MAURYCY SOULIE. 
Dlaczego”... 


W ostatnich latach ubiegłego wieku pra- 
cowałem w charakterze sprzedawcy u M. 
Gaucherot'a, wiekowego jubilera z ulicy de 
la Paix. Miałem wówczas lat 25 i nie wy- 
magajac wiele od życia, czułem się szczę 
sliwym. Zawód mój podobał mi się, a czy- 
taiąc dużo, ozyniłem zadość posmakowi, ja- 
ki miałem zawsze dla literatury. Rzecz nie 
bez znaczenia dla urzędnika przytem: by- 
lem ww doskomałych sitosumikach z mom pryn 
cypałem. | 

Owego ranka gdy przyszedłem do ma- 
gazynu, oznajmiono mi, że ‘M. Gaucherot 
czeka na mnie w swoim gabinecie. Nie- 
spokojny troche, jakkolwiek nie miałem ric 
na sumieniu, udałem się niezwłocznie do 
niego. M. Gaucherot przystąpił swoim 
zwyczajem natychmiast. do rzeczy: 

— Muszę przedewszystkiem zapytać cie 
kochamy Gastonie, czy rozporządzasz ZU- 
pełnie swym czasem i swą osobą? 

-— Tak jest, panie Gaucherot; za wyjat- 
kiem godzin, w których jestem na pańskie 
usługi. 

— Doskonale. Ide dalej w takim razie; 
znasz chyba panią Santa-Anna, maszą stałą 
klientke? 

— Te starą dame, dawna kokote, która 

2 talkie wspaniałe klejnoty? 

— Właśnie. Otóż pani Santa-Anna 
przyszła iwczoraj do mnie nad wyraz wzbu- 
rzcma. Zginął jej bowiem jeden z najcen- 
niejszych naszyjników z pereł i brylantów 
i jest przekonaną, że został skradziony. Po- 
dejrzewa o to swą lektorke, 

— Owszem, przypominam sobie te eks- 
cemltryiczna nieco 'oscibe o typie cygańskim. 

— Otóż panna’ Maritza opuściła oneg- 
daj panią Santa-Anna nagle pod pozorem 
mieódzowinego wyjazdu do Normandji, gdzie 


ma podobno mały majątek rodzinny. Wezo- 


raj zaś pami Samta-Anma zauważyła brak 


naszyjnika w szkatutce. Biorąc pod uwagę ' 


pewne osobliwości w sposobie życia panny 
Maritzy, kNemtka masza czuje się uprarwnio- 
ną niejako do podejrzewania jej o przywła- 
szozenie sobie klejnotu. Nie chciałaby: jed- 
nak ścigać panienki policją; znała bowiem 
doMrze ongiś ojca jej, słynnego rzeźbiarza; 
panna Maritza ma przytem sporo. zalet, nie 
'pozwalaiacych pani Samta-Amna postąpić z 
nía brutalnie. Przyszła tedy do mnie po 
rado; ja zaś, zastanawiając się mad tą spra- 
wa 'w mocy, pomyślałem o tobie. ; 
— Jestem..do. pańskiej dyspozycji, panie 


'Gamcherot, ale’ co ja moge Dot pami w 


de danym wypadku ? 
| — Mógłbyś pojechać wilad za panną 
Maritza... 


— Dokad, „gdzie, Ik. — — PO 


zdumiony. 

— Lubię: te zapaliczywość. mo Aż 
Majateloz zek panienki: leży wipobliżu wiosiki 
Lyots-la-Foret przy: stacji: kolejowej Pont- 
de-l-Arche. Udaj się tam; zamieszkał ny ho- 
telu, czy gospodzie; postaraj się zapoznać 
z pamną Maritzą; wymyś! jakąś prawdopo- 
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wieiczora P... 
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dobna historie dla upozorowania twego po- 
bytu w tej okolicy, a że jesteś ladnym 
chłopcem spróbuj rozkochać ja ıw sobie, Z0- 
stać jej powiermikiem.... 

— Czyż ¡pan przypuszcza, panie Gauche- 
rot, że przyznałaby mi się do popełniomej 
kradzieży...? 

—. Dlaczego mie? Miłość jest bardziej 
jeszcze gadatliwa, niż ślepą. Nie żądam od 
ciebie kategorycznie zresztą, abyś odebrał 
jej maszyjnik; postaraj się raczej sikłonić ją 
do odesłania go pani Samta-Anna, która. od- 
wdzięczy ci się za tę przysiługę sumą pięciu 
tysięcy franków; ręczę ci za mie. Spełnisz 
przytem dobry uczynek, odwodząc pannę 
Maritze od upierania się przy swym miec- 


nym postepku. 


-— Sprawa drazliwa, panie prymcypale! 
Pozwoli mi pan pomyśleć mad tem? Dziś 
wieczorem dam pamu odpowiedż. 

— Zgoda. Pewien jestem przychylnej. 

Ledwie znalazłem sie za progiem gabi- 
netu pana Gaucherot, już byłem w duszy 
zdecydowany podjąć się osobliwej misji, 


Spotkałem ją w lesie, ciągnącym się tuż 
za wioską I.jont-la-Foret, poznałem Maritzę 
natychmiast. Szła z głową odkrytą, nawo- 


łując psa. A że przed chwilą widziałem 


dużego brytama, woniacego: stado jeleni; o- 


tarowałem jej swoją pomoc, przedstawiw- 


szy ‘sie jako aplikant adwokacki z miasta 


| Menesqueville na urlopie. 


W trzy dni potem zakochałem się w 
niej po uszy. 

Domek Maritzy leżał ma końcu wioski, o 
kilkanaście kroków od lasu. Mieszkała w 
mim samotnie. Prosiłem ją kilkakrotnie -o 
pozwolenie zwiedzenia skromnej tej willi, 
pełnej, iak mówią, pamiątek po zmarłym 
ojcu-rzeźbiarzu. 'Daremnie jednak. Mari- 
tza wymanviata się stale obawą skandalicz- 
uych plotek, które bytnosé młodego czło- 
wieka u miej mogłaby wywołać w sasiedz- 
twie. 

Pewnego wieczora jednakże uległa mym 


"bardziej natarezywym, miz zwyide nalega- 


IOM, l 
Diaczego Maritza diite mi się tego 
.. Dlaczego, przy rozstaniu spoj- 
rzawszy mi prosto. w oczy, rzekła znienac- 
ka: i . . 
— Teraz MOŻESZ UNE u minie | klejno- 
tu pani. Santa- Anna... Póznałam cię odrazu 
1 domyśliłam się: fortel. Chciałabym ied- 
"nak wiedzieć, dlaczego. wodiatęś się tel, mi- 
st? ; 
. Stropiony mocno, KE wzialem: "sie jei "do. * 


wszystkiego; do nagrody nawet, obiecanej 


sA 


"na. poręczy. Teraz.. byłem tu sam, z ser-: 


pani Santa-Arina... 


Santa-Ánna ?,.. 


oh AR e 


Odbito w drukarni a rer 


mi w imieniu pami Santa-Anna przez pana 
Gaucherot za zdradzenie jej. 
— Srebrniki Judasza |... — szepnęła z gorz- 
kim uśmiechem na ustach. 
— Nie znałem «cię, Maritzo! — tluma- 
czyłem się zmieszany. | l 
-- A teraz, skoro mmie znasz troche,. | 
czy uważasz mnie za złodziejkę? + | 
-- Nie chee zastemawiać się mad tem, 
najdroższa! 
— Gdybyś był pewnym jednak, że ukra- 
dłam maszyjnik?... 
— Kochalbym cię mimo to, Maritzo! 
— Możesz przypuścić zatem, że dopus- 
ciłam się kradzieży?... 
Dlaczego zawahałem się przez Bia 
ckamgnienie, mim odpowiedziałem: „Nie!*? 
Maritza odwwóciła oczy. Ze łzami bła- 
gatem ją o przebaczenie. iPołożyła mi ła- 
godnie rękę ma ustach, mówiąc: 
— Dosyć już... dosyć! ¡Mówmy o czem 
innem. 


.— — — — ut — Że 


Nazajutrz z rana, obudziwszy się w 
swym numerze hotelowym,  ubrałem sie 
szybko i z miewytłumaczonyjm niepokojem 
pośpieszyłem na stałe miejsce moich- ran- 
mych schadzek z Maritza, przy: roku ulicy 
Chéne-Tordu. ¡Przychodzita zwykle okoto 
godziny dziewiątej. Tego dnia, wszakże, 
czekałem jeszcze ma mia, gdy dziesiąta wy- 
dzwoniła ma wieży kościelnej, Ikkwadrams ma. 
jedenastą, wpół do jedenastej potem. Nie 
panując nad sobą z miecierpliwości i zde- 
nerwowania udałem się na spotkanie kocha- 
nej dizewezyny. Doszediszy do samego jej: 
domku, ze zdumieniem przekonałem się, -że' ’ 
furtka ogrodowa była na klucz. zamknięta, 
ckiennice zaś SPUSZCZOME. 

- Na progu sąsiedniejgo domostwa ukazała 
sic niemloda kobieta, pytając mnie, czy 
czekam na „panienkę? 3 

Dowiedziałem się od miej, że Maritza 
wyjechała o godzinie siódmej z rana. karet- | 
ką poeztowa. Tym jej nagłym i miezrozu- - | 
miałym dla mnie krokiem oszołomiony, po- 
wioktem się, niemal bezwiednie, .ku stare- 
mu, kamiennemu mostowi, przerzuconemu 
przez strumień, gdzie, wracając z naszych 
spacerów, zwykliśmy z Maritza siadywać 


cem zbolałem.. i bezmyślnym wzrokiem 
przygladalem się wodzie strumienia, tak . 
przezroczystej, że widać było pstrągi, by- . 
stro mknące pod łukarni mostu. E e 
Nagle błyszczący przedmiot ma kamieni-:. 
stem dnie przykuł moją uwagę. : Zanurzyw= > 
szy rękę w wodę, wyldobyłem z niej klej- ' 
not, 'w iktórym wnet pz > naszyjnik. 


Dlaczego, Maritza” A go przed Wył 
jazdem do strumienia ?... | 
"Dlaczego. wykradla go ze szkatułki pani 


„Ach! Czyż cate życie masze mie o jest je E 
dnem iwielkiem „Dlaczego?“.. 
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cra aby nie et nadal na‘ mie. . | 
: Thum.) Jotsaw. 


W dniu 28 wiatnla r. o Polski Czerwony Krzyż. w. Łodzi, placówka wybitnie antenne - $wiecila podnioSle- 
~ 10-letnia rocznicę swego- istnienia i pracy samarytańskiej. W uroczystościach tych. wzięły udział wszystkie stowarzy» 
szenia społęczne, -organizacje zawotlowe, zwiazki i korporacje. -Celem trwałego uczczenia swej rocznicy Polski Czer- 


A wong Krzyż ' zdecydował upamietnie te. chwile trwałym pomnikiem, jakim będzie potężny. szpital, który wybudowany. zo- _ 


stanie w Łodzi w niedalekiej przyszłości. Z tej okazji. w dniu rocznicy odbyło się poświęcenie i  zalozemie - NA 


„węgielnego pod budowę na szeroką. skalę zakrojonego aa ‚Akte podwięcowia, dokonał, iak widzimy powyżej, J. E. 
| ks, aw de. Wincenty Tylana A ; a = A 


„Fot. A. Mayer. a 


TEATRALJA, 


Z Warszawy i z prowincji. — Rocznica Sar- 
dou. — Niespodziewana sława. — Drobiaz- 
| gl teatralne. 

Stołeczne władze miejskie dały piekna 
inicjatywe — założenia w Warszawie do- 
stępnego dla publiczności Muzeum Teatral- 
uego. W składach i archiwach iteatrów 
warszawskich znajduje się wiele pamiaterx 
po najpierwszych mistrzach sceny polskici 
(kostjumy, afisze, rękopisy ról, korespon- 
dencja itd.). Chodzi o uporządkowanie tych 
zbiorów, skałtologowanie ich i udostępnienie 
interesującej się teatrem publiczności, Ot- 
warcie muzeum przewidytwane jest ma je- 
sieni, Przy tej okazji warito wspomnieć, że 
parę lat ttemu projelkt założenia podobnego 


muzeum powstal w tonie inicjatorów Pol-- 


skiego Instytutu Teatrologicznego. Zamie- 
wzenia te, o ile mam wiadomo, nie osiągnę- 
ty wówczas z różnych względów celu; do- 
brzeby jednak było, aby obecnie w związku 
z projektem wladz miejskich Warszawy o- 
siągnąć się dało wspólnym wysiłkiem do- 
prowadzenie do pomyślnego końca bardzo 
pożyteczmej imicjatywy założenia tak nie- 
zbędnego iw Polsce Muzeum Teatralnego 

Pracowity warszawski teatr robotniczy 
„Ateneum“, o którego owocnyich poczyna- 
niach mieliśmy możność pisać niejednokrot- 
nie, wystawił ostatnio wesołą a jurna ko- 
medie Jana Aleksandra Fredry — „Oj, mto- 
dy. mtody!* Przygody młodego Wireckie- 
eo „męskiego podlotka“ wśród sześciu aż 
niewiast rw wiejskim babińcu, mają w sobie 
do dziś dni? dużo swobodnego humoru i 
sui generis pikanterji. ¡Grano komedję bar- 
dzo dobrze, w reżyserii p. Kochanowicza, 
a całość otrzymała zmodernizowaną forme 
zamiast stylizacji, co jest niewatpliwie za- 
sługującym na uwagę eksperymentem. 

W kresowym Cieszynie bawił niedawno 
czeski teatr z Morawskiej Ostrawy, który 

wystawił arcydzieło Smetany — „Sprzeda- 
łą narzeczona“ oraz piękny balet Rözyc- 
kiego — „Pan Twardowski“. Niezmienne 
powodzenie towarzyszyło tym występom, 


rewizyta zaś za nie będzie igościna teatru . 


polskiego z Katowic w Morawskiej Ostra- 
wie, Katowicki zespół zamierza wstawić 
nieśmiertelną „Halke“. Zachęcony powo- 
dzeniem teatr czeski wybiera się za kika. 
miesięcy na występy | gościnne ; również do 
Katowic i Krakowa. 

„Niedawno minęła dwudziesta rocznica 
śmierci znakomitego komeidjopisarza fran 


wiekszych autorów scenicznych Francii; 19 
wieku, który i poza granicami swej ojczyz- 
ny wywacł wpływ. głęboki ma "współczesne 
mu pokolenie dramätürgöw.  Komiedje Sár- 
dou święciły miejedem triumf i na scenach 
"polskich, a role rw tych: ikomedjach grali z. 
wielkiem upodobaniem. tacy artyści, . jak 
Marcello - Pallifiska, Zélkowski, Szymanow-' 
ski, Rapacki i inni.. Jeszcze przed dwoma 
laty na scenie Teatrü Narodowego. w War- 


szawie cieszyła się żastużonóm powialdzé-" 


niem komedia Sardou: p. t. Safanduly", w 


-- której pomnikowe niejako kreacje dali Sol- 


| ski oraz nieżyjący już Kamiński i Kotarbiń- 
ski. Był to prawdziwy- popis wysokiego 


„Jeurneys 


"Theatre, w Londynie. . 


Wychowanie fizyczne kobiet w: ośrodku łódzkim. Na zdjęciu ćwiczenie 


gimnastyczne młodzieży żeńskiej na drabinkach. ' 
TOO O A un nn 


kunsztu aktorskiego, popis, który ma zaw- 
sze pozostanie w pamięci widzów. 

P. R. S. Sheriff, doniedawna ajent ubez- 
pieczeniewy i amator wszelkich sportów, 
jest chyba jednym z dramaturgów, których 
udziałem stała się słarwa 'w sposób najzu- 
pełniej niespodziewany. iP. Sheriff, b. u- 
czestnik wielkiej wojny, mapisał ma tle 
swych przeżyć frontowych dramat „Jour- 
neys End“ — dla użytku kółka dramatycz- 
nego klubu, do którego należał. Mimo: od- 
niesionego na scemie amatorskiej sukcesu, 
End“ mie chciano: 
przez dłuższy czas w żadnym teatrze i nic 


nie zapowiadało wschodu błyszczącej gwia- 


zdy autora. Po długich staraniach, sztukę 
Sheriffa wystawiło wreszcie pół-zawodowe 
stowarzyszenie „Stage Society" — i tu od- 
wróciło. się koło fortuny. Dramat niezna- 
nego dotąd autora nietylko biegt z trium- 
fem majpoważniejsze sceny angielskie, ale 
powędrował wikrótce za ocean, aby i w A- 
meryce przynosić autorowi sławę i pienią- 


dze. P. Sheriff został wydéwigniety z ni- 
-cości pisarskiej, odmi idist sukces, o jakim nie 
< marzył. 


Jedną z charakter ystycznych cech 


dramatu jest zupełne pozbawienie go, ról 


cuskiego, Wiktoryna Sardou, jednego z maj- kobiecych, co tłumaczy się warunkami sce- . 


ny klubowej, na której użytek, jak poprze- 


-dnio wspomnieliśmy, AIC: End“ był 
początkowo pisany. 


"Skoro. mowa 'o Anglii, 


tora, . "Wacława Grubińskiego, | 
wolucia“, 


między innemi pewne analogie z twórczo- 
ści G. B. Shawa. 


>r 


wystawić 


torem van Kempenem. Walka 
- sie porażką Havelaara, któremu brak siły i 
"wytrwania do «wcielenia w życie humanitar- 


“gamotujemy Zz za- 
dowoleniem. poważny. sukces polskiego au-. 

w  Royaity o. 
Grubinski wystawił = 
tryptyk sceniczny: Dt. „Pokój, wojna, i. Fen" > : 
składający się. z igrywanych : Ww 
Polsce jednoaktéwek . Diogenes ` i „Alekśan- 
"det", „Piekna. Helena”, Lenin‘. 
sa angielska odniosła sie do dzieła polskie-: | A 
go autora bardzo życziiwie, przypisując mu 


Cala prać nagi 


Ciekawe, że Shaw, który 


bardzo rzadko ukazuje się rw teatrach, za- 
szczyci! jednak premiere Grubińskiego swą 
obecnością. Sukces Grubinskiego posiada 
niemałe zmaczenie propagandowe, co zwła- 
szcza na gruncie angielskim musi być bar- 
dzo wysoko cenione, 
wspomnieé, ze „Księżniczka żydowska“ 
Grubiúskiego, grama w swoim czasie w 
Warszawie, ima być miezadługo wystawio- 
na w przekładzie niemieckim we Frankfur- 
cie nad Menem. 
Słynna powieść 
kera) p. t. „Max Havelaar“, 


Muttatulitego (F. D. Dek- 
odsłaniająca 


"kulisy holenderskiej polityki kolonialnej — 


przerchiona została przez niemieckiego pi- 
sarza Eug. Ortnera na Z-aktową sztukę p. t. 


„„Kawowe maszyny Lelbocku“, w której zo- 


brazowana jest walka pomiedzy ¡idealista 
Havelaarem a jego przełożonym - guberna- 
ita kofczy 


tych ideałów. Sztukę Multatuliego - Ort- 


hera wystawiono: 'w „Prinzregenttheater“, z 


bardzo jednak miernym sukcesem, 
Delta 


NAS 


Fot. A. Mayer. 


Przy okazii. mależy ` 
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| Bohdan Gylls, 


SE 


nn 


jeden z czołowych 
artystów waitszawskiej szkoły fil- 
mowei N. Niowilli, kreujący, rolę w 
filmie produkcji krajowej Pp. m. 

„Przygoda jednej foey“. ~~ 


"Na wystawie w "Medjolanie Polska posiadała własny pawilon, którego 

fronton widzimy powyżej. Na tle zaś udekorowanych murów grupa re- 
prezentantów miast polskich z konsulem Janem Derezińskim, prezesem 

pa NCU P. St Adamkiewiczem ora z pilotami polskimi Kliszem i Kowal- 
SE .czykiem na czele. 


"Na zdjęciach powyższych od strony lewej widzimy moment z poświęcenia kamienia węgielnego pod budowę szpitala Czer- 
` wonego Krzyża w Łodzi. W głębi z kazalniey przemawia J. E. ks. biskup dr. Tymieniecki, na prawo "zaś wmurowanie aktu 
a p AL | erekcyjnego. 


SE 


inienia samorządu na. terenie naszego 
A ih y ie „jaka i Magistrat Łodzi czek o-letnia. rocznicę is 
w ubiostym M estaca Reda ass ach Magistratu rzesiscie uilumitiowany w. godz! nach wieczoro- 


„Pow żej widzimy ma zdjęciu od strony lewej. gm: 
se a na prawo zaś koleżeńska biesiada wyższych iio miejskich w. restauracji m ; Fot, A. Mayer. 


reten 
CEZ een 


re Wa Szawy, Kal, w czasie Swego g 
nego treningu w sali gimnastycznej. 


odzi 


Szara + wrzaskliwa a pracowita Łódź rozwija sie Da 


nem, niemal zawrołtmem. Podobnie 
w mieście nasz 
nież i wśród posępnych i ponurych murów wielkomi 


czenia ziminastyczne robotnic Zjednoczonych Za kladów 
wianego przez robo 


4 
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k ge swej produkci 


sm to druga idea, obok „czystego interes | 
iejskich, Na zdjęciach powyższych widzimy ód strony lewej Wie 


K. Scheiblera i L. Grohmana, na prawo zaś nauka boksu upra- 
tników E 


ażdem polu i w każdej dziedzinie życia w tempie przyspieszo- 
„łókienniczej, słynie Łódź również i z tężyzny fizycznej, Sport 
u“, której hołdują liczne rzesze miłośników, krzewiąc ją rów 


Lt, 


ch zakładów. 


j 


ciu od stron 


B. J. MAGAG. 
2 
Cios. 

Marget Crimson objela zamglone wid- 
 mokregi spojrzeniem pelnem urazy. Niebio- 
sa Indyj? Gdziez wiec sa ich blekity? 

Jako mloda sportsmenka, Marget prze- 
mierzala Świat, co przystoi solidnej Amery- 
kance, szczodrze zaopatrzonej w dolary 
przez papę businessmana. Ziemia jest $mie- 
szną kruszynka, którą aż mazbyt szybko się 
okrąża. Zachwyty pierwszych kroków nie 
trwają długo i 'wkrótce już ma się wraże- 
nie podziwiania wciąż tych samych krajo- 
brazów. 

Chwilowo Marget cierpiała ma niestraw- 
ność świątyń, pagód i' pałaców. Osadzona 
na wysmuklych nogach, których linje bar- 
dziej jeszcze uwydatniały obcisłe getry, 
gibka -w swym kostjumie globtrotterki dla 


udogodnienia podróży męskim i uwieńczo- | 


nym kopułą korkowego hełmu, nerwowo 
smagala czcigodne kamienie końcem swej 
gumowej pałki, która dopelniata jej umun- 
durowania. 

Wpobliżn dwaj przewodnicy nadwyre- 
żali swe gardła w zapasach krasomöw- 
czych, sławiących minione cuda ruin Ama- 
zapury, byłej stolicy birmañskiej, która dziś 
stała się cmentarzyskiem świątyń opuszczo- 
mych — dwaj przewodnicy, przewodzący 
-. dwom karawanom turystów, przybyłych w 
- „car'ach* z Mandalay'u. Spróbujcie, pro- 
szę, w. podobnem towarzystwie 200% 
wać poezji ruin! 

— Stosować się do godzin rozkładu, 
chodzić stadem, lub tworzyć krąg wokół 
czonych wywodów cicerone z agencyj, na- 
stawiać swe wybuchy podziwu i uniesienia 
w takt wskazówek metronomu, na to trze- 


baby cienpliości aniołów. A Marget mie za- . 


liczała się do ich groma. 


W szóstej iwreszcie świątyni postanowi- 


„ła opuścić karawanę i wałęsać się wśród 
„ruim. według swego widzimisie: 

Zz jakaż rozkoszą zatopila się w samot- 
ności i milezeniu! -Odrazu nasza „girl“ po- 
jednala ‘sie z-=stylem. chalouya, z kopulami 
monolitów i z salami na słupach. Odnalaz- 
la w sobie duszę rozkosznie psotną małej 
dzieweczki, bawiącej się w chowanego. U- 
- żywając iwybiegów, godnych iczerwonoskó- 

dych, z niemym ma "ustach  uśmieszkiem, 


chyłkiem okrążała budowle, starając się 


wytropić stada turystów i czekając dopóki 
się nie wyniosą, by zkolei przystąpić do 
wrót, piramidalnych i wtargnaé aż do serca 


-| świątyni, przed oblicze kamiennego bó- 


= stwa: . 
| "Zaledwie doznał lekkiego wzruszenia, 


e ady ucho. jej” ‚pochwycilo magle zdławione. 
wołania, a następnie odgłosy. walki, docho- 


dzace z pod mroku kolumn. - 
. — Na pomoc! — — - — Ratunku! — — — 
Odruchowo: Marget poniosła |. głowę. 
nadstuchiwała. Ale. okrzyk. mie ponowił a 


| Usłyszała tylko, po niemem szamotamin, she 
chy łomot padającego ciała i: rodzaj schry- `; 
Śmiała rzuciła sie rw tym 


-o pniętego jęki. 
> kierunku i i wet „odkryła przyczynę zamie- 


Reaktor: X emeng Orchulski. 


szania. Powalony w kamiennym pyle, gru- 
bo zaściełającym ziemię, człowiek jakiś 
charczał, a zbrodnicze dłomie napastnika, 
klęczącego na jego piersi $ciskaly mu krtań 
jak kleszczami. 

Nic w tem szczególnie nie było dziwne- 
go, że ruiny te udzielały przytułku bandy- 
tom, czatujacym na ofiary. ¡Marget z ta- 
twością odtworzyła sobie przygodę czło- 
wieka, powalomego 'wśród rumowisk. 

Dziewczyna nie zawahała się. Skoczy- 
ła z pałką wzniesioną i olyskawicznie opu- 
Ściła ją na kark napastnika, który zwolnił 
z uścisku swą ofiarę t runął, nie wydając 


"nawet jęku. Napastowany w okamenieniu 


zerwał się na nogi, otrząsając się z wyra- 
zem przerażenia, które wielce zabawiiło A- 


merykankę. 
— Wyszliśmy bez szwanku? — zapyta- 
ła serdecznie. — Nieco później, a byłoby 


po wszystkiem. 


— Może sobie pani wyobrazić, — wy- ` 


bełkotał napadnięty, jeszcze dygocący ze 
strachu. 


Rzucil bojaźliwe spojrzenie na opryszka, 
chwilowo obezwiadnionego, Wzrok jego ja- 
wnie zdradzał obawę, by. ten nie przysżedł 
do Siebie i mie pomowił ataku, 

— Niewiele mu już brakuje — wesoło 
zapewniła dziewczyna. — iPozostaje . nam 
tylko związać go i oddać w ręce policji, 


— We dwoje nie podołamy, — sprzeci- 


wił się napadnięty, niezbyt zachwycony po- 


i myslem. | — Pobiegne po sznur i posilki: * 
„Może zechce pani czuwać nad nim , przez 
chwilę? 


Umknat. co sit w gain: nie czekając 
nawet jej zezwolenia. 


Marget przyjęła. wybuchem śmiechu tę . 


zbył przezorna ucieczkę. l 
.— Tchérz! — oceniła ze spokojną po- 


gardą: — Bandyta dobrze wybral SWĄ Oe. 
a 


Przyjrzała sie mężczyźnie, którego cios 


jej. zwalił z nóg. Był to Europejczyk, ubra- 


my bez zarzutu, o twarzy pociągającej i 
„— Niemadry „boy“! Jakież to przewi- 
ny ma na swojem sumieniu, które go do- 


prowadziły do ograbiania samotnych. pod- 


różnych? — wyszeptała dziewczyna. — 
Żeby przynajmniej nie wpadł na pomysł od- 


zyskać przytomności! Konieczność wymie-. 


rzenia mu drugiego ciosu ` sprawiłaby mi 
przykrość istotną... Prawie tak wielką, 


jak ee "ww dostawieniu go do 


wi jęzienia! - 


'Zaczetn, gdy ofiara napadu zwiękala ze 
sprawadzeniem „obiecanych posiłków, t- 


świadomiła sobie nagle, iż nie ma powodów 
przedłużania swej roli dobrowolnego stróża 
bezpieczeństwa. Napaść poważnych skut- 
ków za sobą nie pociągnęła. ¡Nie było się 
już za kim ujmować. Mogła zatem wynieść 
się cichaczem. Tem gorzej, jeśli bandyta 
wymknie się z rąk sprawiedliwości. 

W tej chwili właśnie ozwały się klaxony 
zwiastujące odjazd car'ów. 

Z uczuciem ulgi, Marget pobiegła w tę 
stronę. 

— Tem gorzej idla mapadniętego! — za- 
wyrokowala. — Mógł się przecież pośpie- 
szyć. 

* * $ 

W pół roku później, przeobrazona w ol- 
Sniewajaca młodą damę, Marget uzupełnia- 
la w dancingach paryskich swe odkryweze 
badaria Nieciv części świata. A przygoda 


wśród ruin Amarapury całkiem zatonęła w 


jej pamięci, 

Lecz oto tancerz peated zwrócił jej u- 
wagę, w tej właśnie chwili, gdy skłaniał 
przed nią uśmiech swej prośby światowej. 

Odruchowo podniosła się i rozpoczęła 
black-bottom, trzymając oczy utkwiome w 
twarzy swego tancerza. 

— Już gdzieś pana widziałam — oświad- 
czyła bez ogródek, 

— Myli się pani niezawodnie — spro- 
stowal ze śmiechem młodzieniec. — Kine 
się bowiem ma wszystkie Świętości, że mie 
zdołałbym w pamięci swej zatrzeć tego o- 


blicza, gdybym kiedykolwiek już miał 


szczęście zbliżyć się do pami. 

— Nie w Paryżu to było — obstawała 
przy swojem, zatrzymując się nagle 1 oswa- 
badzając z oplotu ramion tancerza, — To 
było w Imdjach.. w Amarapurze. Czy nie 
przypomina pan sobie pewnego ciosu, któ- 
rym go obdarzono, w chwili gdy miates za- 
miar zadusić, by następnie ograbić, Bogu 
«ducha wińnego turystę, niezbyt wyówiczo- 
nego w samoobronie? Czy i tutaj znajduje 
się pam dla przeprowadzenia podobnej ope- 
racji? W-talkim razie musiałabym. żałować, 
żem nie wydała go, wówczas władzom bez- 


= pieczeństwa. 


Zdumiony, ale iwa nie zdruzgota- 


ny, jak go sobie wyobrażała po tem oświad- 


czeniu, młody człowiek. utkwił wzrok w 
dziewczynie, | 

— Pani to była zatem? — rwyknzyk- 
nal. — Pani, wspólniczka, której twarzy mie 
widziałem, a której policja dotychczas po- 


„szukuje? Droga miss, niebo miech pamią 


ma w swej opiece. Cios jej oswobodził wie- 


rutnego: łotra, którego ofiarą padł zajpewiie . 


niejeden. podróżny, co prawie i moim stato. 
się udziałem, na 2 minuty zaledwie przed. 
pami bohaterskiem wystąpieniem. 


— Ol... Czyżbym się więc omyliła? — 


wykrzyknęła Margaret, szczerze zmiesza- 
na, — Nie mam słów: na swoje usprawiedli- 


wiente!.... Ale mimo wszystko, serdecznie 


jestem rada, „ponieważ twarz pańska wy- 


„dawała mi się zbyt ujmująca... tak, istot- 
nie, zbyt ujmująca jak na złodzieja... Dia © 
tancerza ea all ett 
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cym $wiecona była w niezwykłym nastroju i atmosferze podnioslej. 
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Niedziela, | 12-20 maja e Sch 


Rocznica konstytuc ji majowej, będąca pięknym dniem Święta narodowego w Polsce, jak zwykle i w roku bieżą- 
"Dzień 3-ci maja uczeily w Lodzi wszystkie war- 


stwy ludności, oddając hołd wielkim twórcom konstytucji. 


stki. 


Na zdjęciu pewyższem widzimy płac katedralny z. licznemi oddziałami wojska na tle katedry Sw. Sina Ko- l 
. ; Fot. A. Meyer. 


